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P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a :  
i abrfk* 2  K ,  t e  myM 1  K  6 0  h ,
Mgnuaicą 2 » k . 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vi izyk, 

70 ctm. ameryk.
r̂anamerata tygodnie wa w  Krakowie 40 b, 

z dostawę da demu 46 b.

feimr 8  h ,  poświątacziy 4  h .

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ych od z i codziennie (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a  nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każd.y raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje aię za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Strzelanie w  w ięzieniu.
W  krakow skiem  w ięzieniu dozorca strze

l i ł  przez okienko w e  drzw iach do celi w ię 
ziennej.

G d y  pierwsza w iadom ość o tem  roze
szła się po m ieście w  W ie lk ą  Niedzielę, 
nie m ogliśm y je j w prost dać w ia ry . Sądzi
liśm y, że to pogłoska, k tó ra w y ro s ła  z fan- 
tazyi, karm ionej pełnem i grozy w iadom o
ściam i z K ró lestw a i Rosy i. A  jednak  nie
prawdopodobna pogłoska spraw dziła  się.

F a k t to tak  n ies łych an y  u  nas, że m u
sim y się nim  bliżej zająć. N ie  w yraz iliśm y 
dotychczas swego zdania o nim , ponieważ 
ustaw a zabrania pisać o tem, co stanowi 
przedmiot śledztwa sądowego. Teraz je 
dnak, gdy p rokurato rya postanow iła nie 
w drażać śledztwa przeciw  dozorcy W in ce n 
tem u W olańsk iem u, k tó ry  zastrzelił w ię 
źnia B ilsk iego, wolno nam  o tem  pisać i 
z tego p raw a korzystam y.

Przypadk iem  ku la  tra fiła  zbrodniarza 
B ilsk iego, m ordercę k ilku  ludzi. Osoba za
bitego nie budzi zatem żadnych sympa- 
ty j, przeciw nie —  odrazę. A le  tu, gdzie 
idzie o życie ludzkie, wyższe względy niż 
sym patya  lub an typ atya  muszą b yć  decy
dujące. To też m imo całej odrazy do B i l 
skiego, m usim y stw ierdzić, że zginął on 
bez sądu. M ia ł b yć  sądzony dopiero 27 
b. m., a tym czasem  już 11 b. m. zabito 
go bez w erd yk tu  i w yroku . N ie m ówiąc 
już o tem, że człow iek cyw ilizo w an y  m usi 
być przeciw nik iem  k a ry  śm ierci, trzeba 
skonstatować, że w  państw ie praworządnem  
niczyje życie n ie jest tak  tanie, żeby je  
m iano niszczyć bez sądu. N ie  kula, lecz 
spraw iedliwość m a w yd aw ać  w yro k i.

A  d a le j: ku la  dozorcy m ogła tra fić  nie 
B ilsk ieg o , lecz któregokolw iek  z jego 
w spółw ięźniów , np. takiego, k tó ry  n ie b ra ł 
żadnego udziału w  „b u n c ie ", lecz ty lko  
b y ł m im ow olnym  św iadkiem  za jśc ia ; a 
choćby naw et b ra ł udział w  awanturze, 
to jednak  za aw anturę w ięzienną kodeks 
k a rn y  n ie przepisuje k a ry  śm ierc i!

S trze lan ie  na ch yb ił tra f ił do celi w ię 
ziennej —  to dzikie barbarzyństwo, p rak 
tykow ane w  Rosy i, ale niedopuszczalne w  
cyw ilizow anem  p ań s tw ie !

Ż e  w ięźniow ie rob ili aw anturę  —  to nie 
może bynajm niej uspraw ied liw ić  strzelania 
do nich. Je s t  dość in nych  środków uśm ie
rzenia „b u n tu " w ięźn iów ; w szak m a się 
ich pod k luczem !

Po  co p. P rz ib il pchał się do ich celi 
w łaśn ie  w tedy, k iedy  b y li na jw ięcej wzbu
rz e n i?  Czy nie pow inien b y ł raczej prze
czekać parę godzin, a bodaj parę dni, a

n ie w łaz ić  do celi gw ałtem  przy hnku 
s trz a łu ! ?

Oto pytan ia, nad którem i spraw iedliwość 
nie może przejść m ilcząco do porządku 
dziennego. W ięz ien ie  jest przecie w  obe
cnym  ustroju  p raw nym  —  ow ym  p rzyb y 
tkiem , gdzie „sp raw ied liw ość" m a być  
wym ierzana. Żeb y  i w  tym  p rzybytku  nie 
być bezpiecznym przed ku lą  padającą na 
ch yb ił tra f ił z lu fy  „sp raw ied liw ośc i" —  
tego w  państw ie praworządnem  tolerować 
n ie w o lno !

Niepoprawni.
Skutkiem feryj parlamentarnych redakcya 

„Naprzodu" nie miała dotąd od klubu na
szych posłów wiadomości o odpowiedzi ro
syjskiej frakcyi socyalno demokratycznej w 
Dumie na list w  sprawie głosowania nad 
wnioskiem Dymszy.

Tekst odpowiedzi zaczerpnęliśmy z gazety, 
która pierwsza, najwidoczniej tedy z pierw
szych rąk „dokument" ten otrzymała; a jest 
to charakterystyczne, że pomimo czynionych 
nam zarzutów, iż korzystamy z in form acji 
prasy burżuazyjnej, rosyjska frakeya S. D. 
właśnie w  dzienniku burżuazyjnym uważała 
za stosowne pismo swe ogłosić.

„Dokum ent" ów, jakkolw iek bardzo długi, 
jest wedle słów samych autorów tylko tym- 
czasowem wyjaśnieniem, właściwa zaś odpo
wiedź ma być zwrócona do całej międzyna
rodowej socyalnej demokracyi. Gdy zapowie
dziana odezwa będzie przesłana do Biura 
międzynarodowego, najniezawodniej znów za
biorą głos nasi przedstawiciele parlamentarni. 
Tu ograniczymy się jedynie do oceny opu
blikowanego „w yjaśn ien ia", tembardziej, że 
i  nasza poprzednia krytyka nazwana w  niem 
została „niedopuszczalną polemiką".

„W yjaśn ien ie" uważamy za nic nie w yja 
śniające. I  oto dowód najdosadniejszy. Pro 
stując fakty, rzekomo fałszywie w  liście na
szych posłów podane, autorowie wyjaśnienia 
z osobliwą logiką stwierdzają, jakoby przez 
odrzucenie formuły polskiej „wypowiedzieli 
się nie przeciwko żądaniu równouprawnienia, 
lecz wręcz naodwrót —  przeciwko wązkiemu 
postawieniu tej kw estyi", puczem piszą do 
słownie: „ D a l e j ,  jakeśmy już nadmieniali, 
w i e l k i e  z n a c z e n i e  m i a ł a  d l a  n a s  
r ó w n i e ż  i ta okoliczność, że reakcyjna 
grupa polskich narodowych demokratów zwią
zała swoje żądanie z przyjęciem budżetu".

Jeżeli sprawcy odrzucenia przez Dumę 
wniosku Dymszy sami, jak  stąd widać, przy
znają, że stosunek Koła polskiego do budżetu 
miał wprawdzie dla nich przy głosowaniu 
w ielkie znaczenie, ale był tylko obok innych

jeszcze jednym argumentem, to po pierwsze 
n i e  m a j ą  o n i  p r a w a  tego argumentu 
wciąż podawać z a  w y ł ą c z n i e  i o s t a t e 
c z n i e  d e c y d u j ą c y ,  a powtóre n i e  w o l 
n o  im powierzchownie traktować innych, 
mniejszej wagi motywów swego głosowania.

Ale rozpatrzmy jeszcze raz ów „najważ
niejszy" i inne drugorzędne motywy.

W  chwili wniesienia przez posła Dymszę 
tak zwanego „życzenia", by dopuszczano Po 
laków do godjości sędziowskich, p r z e d ł o 
ż o n a  p r z e z  b o m i s y ę  b u d ż e t o w ą  
f o r m u ł a  p r z e j ś c i a  do  s z c z e g ó ł o 
w e g o  c z j r t a n i a  b u d ż e t u  j u ż  b y ł a  
p r z e z  D u m ę  p r z y j ę t a .  („NaszaGazieta" 
Nr 72, str. 1). W e wniosku więc Koła pol
skiego, który brzm iał: „W yrażając życzenie
 , D u m a  p a ń s t w o w a  p r z e c h o d z i
do  s z c z e g ó ł o w e g o  c z y t a n i a  t e j  po- 
z y c y i  b u d ż e t u " ,  ta druga część była naj
zwyklejszą formułą przejścia do dalszych ob
rad, a przeto głosowanie nad wnioskiem n i e 
b y ł o  głosowaniem nad budżetem, ani nawet 
głosowaniem nad przejściem do czytania bu
dżetu, lecz —  nad wyrażonem „życzeniem*. 
Nie wiedzieć o tem frakeya S. D. nie mogła, 
a jeżeli pomimo to miała skrupuły, to pozo
stawało przecież mnóstwo sposobów (propo 
zycya zmiany redakcyi; deklaracya, że po
mimo głosowania za wnioskiem, frakeya nie 
solidaryzuje się bynajmniej z drugą jego czę
ścią ; wreszcie powstrzymanie się od głoso
wania), aby tylko nie przyczynić się... wraz 
z czarną sotnią do zwycięstwa Szczegłowi 
towa.

T a k ,  w r a z  z c z a r n ą  s o t n i ą .  Tu nic 
nie pomoże pouczanie „starych działaczy 
parlamentarnych", że w  dziejach parlamen
taryzmu nie rzadko się zdarzało zbieżne gło
sowanie skrajnych skrzydeł w  izbach posel
skich. D u m a  n i e  j e s t  p a r l a m e n t e m :  
tam co najwyżej idzie o to, czy uda się cza
sem nie dopuścić do zwycięstwa najhanie
bniejszej kanibalskiej niemal re akcy i; tam 
n i g d y  nie wolno lew icy wogóle, a tembar 
dziej przedstawicielom rewolucyjnego prole
taryatu pozornie bodaj współdziałać z rzą
dem i gorszą jeszcze od niego partya chuli
ganów.

Że ugodowe Koło zamierza głosować za 
budżetem —  mógłże kto o tem w ątp ić? 
W ięc gdyby redakcya wniosku nie była re
zultatem targów Koła z październikowcami 
i nie zawierała owych pozbawionych już 
wtedy znaczenia słów —  to czyżby Koło nie 
glosowało za budżetem? Jeżeli zaś tak, to 
usprawiedliwianie przez frakcyę własnego 
występku przeciw interesom polskich mas 
ludowych służalczością Koła —  musi się w y 
dawać czynem naiwnym lub obłudnym, w

żadnym zaś razie nie dającym się pogodzić 
nie tylko z zasadami socyalistycznemi, leez 
wogóle z elementarną sprawiedliwością.

Najważniejszy argument rosyjskich posłów 
s. d. pada za pierwszym podmuchem krytyk i 
politycznej. Inne zaś wprost nie zasługują 
na uwagę.

Autorowie wyjaśnienia zapomnieli, że „au- 
stryaccy" socyalni demokraci z Galicyi lepiej 
się oryentują w  stosunkach narodowościo
wych Królestwa Polskiego, niż rosyjscy so
cyaliści z Kaukazu i  z dziwną... śmiałością 
znowu powtarzają, że musieli głosować prze
ciwko wnioskowi o sędziach-Polakach, gdyż 
wniosek ten „ignoruje prawa innych naro
dowości, mieszkających w  Polsce". Tym razem 
zamiast nowego wykładu, polecamy im u- 
ważniejsze odczytanie w  „Naprzodzie" arty
kułu p. t. „Skandal", jakoteż niepodobającego 
im się listu naszych posłów.

Są w  „wyjaśnieniu" niektóre n o w e  argu
menty. M ianowicie dowiadujemy się, że „n a 
wet* poseł Parczewski rozumie i t. d., że 
„jeszcze dobitniej wyraża się ugodowiec Stra- 
szewicz...", ale doprawdy te zgoła burżua- 
zyjne podpórki chromającej obrony już abso
lutnie nam do przekonania nie trafiają.

Że frakeya S. D. w  Dumie nie jest tak 
niezłomną rzeczniczką praw uciskanych na
rodowości, za jaką śmie się podawać —  o 
tem nie może być dwóch zdań. Zresztą 
sprawę tę, którą w  swoim czasie zajmiemy się 
osobno, tu zupełnie pomijamy, boć gołosło
wne zapewnienie frakcyi o jej rzekomo słu
sznych zasadach nie może być motywem 
łamania tych zasad. Nietylko „robotnicy 
polscy, mieszkający w  Rosyi", których fra
keya chce samozwańczo reprezentować, ale 
nawet robotnicy rosyjscy, m ieszkający w  
Rosyi, zaledwie zdołają zrozumieć, dlaczego 
g ł o s o w a n i e  p r z e c i w k o  r ó w n o u 
p r a w n i e n i u  P o l a k ó w  należy uważać 
za żądanie powszechnego równouprawnienia 
narodowości.

Głosowanie przeciw formule Dymszy było 
ze strony rosyjskich S. D. ciężkim, skanda
licznym błędem parlamentarnym, sprzecznym 
z zasadami międzynarodowej solidarności; 
obecna obrona tego błędu jest czemś gor- 
szem jeszcze, bo staje się właśnie już świa- 
domem w y k r o c z e n i e m  przeciw tym za
sadom.

Rewofucya w  Konstantynopolu.
W alka wszystkich wstecznych żywiołów 

w  Turcyi, działających już to w  tajemnicy na 
rzecz przywrócenia absolutyzmu, już to ja
wnie jako „U n ia  liberalna" pod hasłami au- 
tonomicznemi i jako klerykali mahometańscy

T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i !  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e  1  M a j a !

ZBIGN IEW  WOSZCZYŃSKI.

Narodziny Nowego Boga.
(Satyra polityczna).

Wielkorządca Postronek żachnął tylko ra
mionami.

—  Co ja mogę poradzić? W iecie przezacni 
panowie, że póki było w  mojej mocy, to 
podwładne mi Sznurki i Sznureczki nie pró 
tnowały... Garbowało się nieraz uczciwie 
skórę nieposłusznym. Ale teraz inne czasy... 
frie można...

A  kładąc tajemniczo palce na ustach, do
dawał:

—  Kto wie, co jutro będzie!
—  Tak, Wasza Miłość —  odpowiadali ojco

w e  narodu —  ale nam się dzieje krzywda. 
T*opókiście trzymali bat w  ręku, prawda, żeś

się nieraz skarżjii, bo i nam się często 
^ajniesłuszniej dostawało, ale był porządek, 
"yło  poszanowanie prawa, własności, zasług. 
^  teraz czyja wina, że się niesforność pleni, 
Czyż nie bata, który miast rządzić i królo 
Wać nadal, ustępuje swoje miejsce jakiemuś 
n,e?nanemu i przez nikogo niewidzianemu 
Włóczędze ?

Hm... —  rzekł łaskawie W ładca Postro 
Qek —t może macie i racyę, ale ja mam taki 
^zkaz i póki się nie przekonam, że Nowego

°g a  niema, to własnej skóry za was nad- 
tawiać nie myślę.

—  Dobrze, Wasza Miłość —  przekonamy 
Cię!

To powiedziawszy, wyszli ojcowie narodu 
zatroskani wielce, w jak iby sposób przeko
nać W ładcę Postronka o bezpodstawności po
głosek o Narodzeniu Nowego Boga.

Na drugi dzień dobosze miejscy ogłosili 
wszem, zarówno bogatym, jak i biednym, 
tłustym i chudym, jako wszyscy, kto żyw, 
zebrać się mają na placu publicznym i tam
0 sprawach całego narodu Cieni radzić.

Zebrała się przeto moc ludu nieprzeliczona.
1 — o dziwo! — nawet potulnym serca urosły.

—  A  to nas kupa nielada! —  mówiono so 
bie —  i wcaleśmy się niepotrzebnie tak za
wsze bali Postronka i jego Sznurków.

—  I  gadać teraz możemy publicznie... tak, 
w kupie... swoim językiem! No, no!

—  A  Sznurki gdzieś drapaka dały i ani 
nosa na ulicę nie wyścibią —  rzekł ktoś i 
dorzucał z dumą —  Cieni się boją!

Nawet ojcom narodu nieswojsko jakoś było, 
że w  tak głupiej materyi owo zbiegowisko 
urządzili. Bo prawdę powiedziawszy i im Po 
stronek stał kością w  gardle, a tu ich jeszcze 
chwyciło za serce takie rozczulenie. B yć  w 
takiej kupie, nie oglądać się, nie drżeć, że 
przyjdzie pierwszy lepszy gbur Sznurek i za 
kołnierz chwyci —  o tem ani marzyli, na 
coś podobnego mogli sobie pezwalać conaj 
wyżej ich pradziadowie.

Wreszcie ktoś odważniejszy z tłumu wsko
czył na studnię miejską i krzyknął:

—  Obywatele C ien ie! Od dziś niema dla 
nas Postronka i Sznurków!

—  Niema! —  zawtórował mu tłum i sam 
się dziwił swej odwadze, że tuż pod nosem 
Postronka krzyczeć tak głośno może.

Odważny zaś obywatel mówił dalej:
—  Baliśm y się ich, lękaliśmy ich siły, bo 

nie wierzyliśm y we własną moc. A le dziś —  
patrzcie! Liczcie nasze głowy, liczcie nasze 
serca —  miliony. I  któż śmie żądać, byśmy 
ulegali przemocy Postronka? Kto nam, Cie 
niom, chce dyktować p raw a? Mówią, że na
rodził się Nowy Bóg —  jeśli on jest między 
nami, niech wyjdzie, niech się pokaże!

Ledw ie skończył, a już kto inny przema
w iać począł.

—  Obywatele! Bracia! Chcecie ujrzeć No
wego Boga, żądacie, aby przyszedł do W as! 
A  czyż nie czujecie go pomiędzy sobą i w  
sobie? Czyż nie widzicie go na tym placu, 
w  milionie sare tak bratnio skupionych? 
Czyż nie widzicie go w  odwadze Waszej, w 
wolności W aszej? Poprzednik mój mówił, że 
niema już Postronka, a ja W am  mówię, że 
i Cieni niema —  są tylko ludzie, wolni, ró
wni, szczęśliwi! M ury ciemnicy, w której du
siliśmy się —  runęły! I  oto my —  bracia, 
my —  ludzie wyszliśm y do słońca. I  jeśli ma 
my szukać Nowego Boga, niechaj nim będzie 
nam Światło i W olność!

Ale nie dokończył, a już go ściągnięto za 
połę.

—  Gadanie, obywatele! Now y Bóg — krzy

czał następny mówca —  jest w  Sile. Póty- 
ście się bali Postronka i  Sznurków, pókiśmy 
ich nie zaczęli walić w  łeb naszemi pałe
czkami. Światło —  rozumie się, że i św ia
tło jest potrzebne, aby przez pomyłkę nie 
palnąć w  łeb zamiast Sznurka którego z was 
obywatele, ale światło jest niczem wobec 
pałki. Dopiero kiedy się wszyscy uzbroicie 
w  pałki i sami pałkami niejako staniecie, 
dopiero wtedy będziecie czemś wartościowem 
i pożytecznem. Pa łka jest siłą, przed pałką 
drży nawet Postronek, a więc niech żyje 
Nowy Bóg —  Pałka!

—  Racya! Niech żyją pałki —  zawtóro
wano mu z tłumu.

I  byłby się może lud Cieni zgodził na 
wzniosłą myśl upałkowienia swego ideału, 
gdyby nie wym owa nowego obywatela, który 
wyskoczywszy znienacka na studnię, ją ł walić 
nie pałką, ale słowem poprzedniego mówcę.

—  Bek, który się tu rozlegał przed 
chwilą —  mówił on —  bo nieuświadomio
nym bekiem, a nie prawdziwą mową nazwać 
muszę to, co wam tu, Nędzarze obywatele, 
plótł zwolennik pałki —  nie powinien was 
zwieść. Nie zaprzątajcie sobie próżno myśli 
waleniem po łbach Sznurków i Sznureczków 
lub choćby naruszaniem całości osoby samego 
Postronka. I  po co wam to ?  Jeśli już łapa 
świerzbi, to czyż nie lepiej, czyż nie łatwiej 
walić samych siebie? Żaliż brak pomiędzy 
Cieniami takich, którzy, sami ciała pozba
wieni, starali się nawet cień innych umniej-



pod hasłem obrony zagrożonej rzekomo w ia
ry, doprowadziła do jawnego rokoszu w o j
skowego, skierowanego przeciw komitetowi 
młodotureckiemu, jako temu, który przez swe 
tendencye centralistyczne i wolnomyślne ma 
zagrażać całości państwa, przewadze żywiołu 
osmańskiego i czystości islamu. Zamordowa
nie redaktora F e h m i ’ego ,  które przypisy
wano młodoturkom, było ostatnim impulsem 
do zaaranżowania otwartej rewolty, która 
skierowana przeciw twórcom konstytucyi, w 
ostatniej konsekwencyi odbije się szkodliwie 
na konstytucyi samej.

Rywalizujące ze sobą stronnictwa ubiegały 
się przedewszystkiem o pozyskanie armii, 
jako tego czynnika, który wobec braku ru 
chu ludowego jedynie może przewrotu do
konać i stale dokonane zmiany utrzymać. 
Młodoturcy, którzy plany swe przy pomocy 
armii przeprowadzali, liczyli na jej wierność, 
tem bardziej, że udało im się usunąć z bez
pośredniego otoczenia sułtana niepewne od
działy albańskie i arabskie i zastąpić je woj
skami macedońskiemi i anatolskiemi, do któ 
rych słusznie mieli zupełne zaufanie. Osta 
tnie wypadki pokazały jednak, że w iara ta 
była złudną, gdyż właśnie wojska anatolskie 
zbuntowały się i z pominięciem oficerów po
szły pod komendę softów. Ta okoliczność jest 
w  obecnem przesileniu decydującą. Nie jest 
jeszcze pewnem, czy duchowieństwo jest za 
sadniczo przeciwnem konstytucyi; przykład 
najwyższej jego głowy, szeika ul islam, który 
orzekł, że konstytucya jest zgodną a nawet 
konieczną z przepisami koranu, powinienby 
być wskazówką, że względy religijne nie 
b y ły  przynajmniej jedynym  powodem, który 
skłonił muftich i softów do podburzenia woj 
ska. Spraw iła to —  jak się zdaje —  inna 
okoliczność, stojąca w  ścisłym związku z po
jęciem islamu jako jedynie powołanego do 
obrony państwa. Dotąd bowiem wyłącznie 
mahometanie mieli prawo i obowiązek służby 
wojskowej, podczas gdy narodowości innych 
wyznań były  od tej służby za opłatą spe 
cyalnego podatku uwolnione. Młodoturcy, któ
rzy są zwolennikami zrównania praw oby
watelskich, chcieli wprowadzić powszechną 
służbę wojskową, a żądanie takie stawiali 
też namiętnie Ormianie i Grecy. Jest więc 
więcej niż prawdopodobnem, że ta sprawa 
poruszyła duchowieństwo i skłoniła je  do u 
sunięcia młodoturków, z którymi razem zni 
kną obawy co do powołania „niew iernych* 
pod broń.

Inne znów przyczyny w yw ołały opór „U n ii 
liberalnej*. Jeszcze w  czasie, gdy zarówno 
ruch młodoturecki, jak i liberalny, b y ły  ro
botą konspiracyjną, oba konkurowały ze sobą 
częścią z powodów politycznych, częścią oso
bistych. Młodoturcy, którzy ruch swój i cele 
jego wzorowali na konstytucyach zachodnio 
europejskich, od samego początku źródło 
wszystkiego złego widzieli w  systemie panu
jącym  w  Turcyi w  ogólności, a w  reprezen
tującej go osobie sułtana Abdul Hamida w 
szczególności. To też z chwilą, gdy wystąpie
nie wojsk macedońskich zadecydowało o zwy
cięstwie młodoturków, sułtan bał się nietylko 
o swe prerogatywy, ale jeszcze więcej o swą 
osobę. Liberali zaś więcej byli przejęci tra- 
dycyami dworskiemi, co głównie wynikało z 
tego, że przywódcy ich rekrutowali się prze
ważnie z ludzi bądźto z sułtanem spokre 
wnionych, bądźto stojących w  mniejszym lub 
większym stopniu w  stosunkach ze sferami 
dworsko-biurokratycznemi. Gdy w  dodatku 
młodoturcy już po zwycięstwie nie złożyli 
z rąk raz pochwyconej władzy, lecz za po

szyć? Ich to walm y pałkami, ich to w y 
miećcie z kraju naszego, z kraju Nędzarzy! 
Sznurki i Sznureczki, choć lud obcy nam 
duchem, uważajmy za starszych braci i gdy 
oni nas palkami walą, to my waląc swoich, 
uczmy ich na przykładzie braterstwa ludów.

—  Dobrze gada! —  odezwało się kilka 
głosów.

—  W iem , że dobrze gadam —  ciągnął 
mówca —  ale w y, Nędzarze Cienie, słuchaj 
cie też dobrze! Pluńcie na wszystko, co do
tąd byio wasze i co wami było. Nazywano 
was Cieniami —  pluńcie na to. Ojcowie 
wasi... —  pluńcie na to. Żony wasze, dzieci 
wasze —  prawdziwy Nędzarz niema żony, 
ani dzieci, więc i na to pluńcie!

I  byłby jeszcze dość długo tak pluł, ale 
że mu i śliny zabrakło i sam został porządnie 
przez wrogów opluty, przeto zepchnięty ze 
Btudni przez przeciwników, wycofał się z ho
norem z pola zapasów w  grono najbliższych 
przyjaciół, którzy rozentuzyazmowani diugo 
jeszcze sobie, na siebie i w  siebie pluli, sta
rannie pucując rękawami oplutą twarz swo
jego mistrza.

Tymczasem zaś na studnię wgramolił się 
dobrze odżywiony obywatel. Podsadziło go 
dwóch pachołków, niby to przyjaciół polity
cznych.

Obywatel uśmiechnął się słodko do ze
branych raz drugi i trzeci... ale zebrani do 
niego ani razu. Przeciwnie nawet, zarówno 
ci, co byli za Światłem i Wolnością, jak  i 
ci, którzy byli za pałką, nie mówiąc już nic 
o tych, co z zasady byli za pluciem, na
stroili okrutnego marsa.

(Dokończenie nastąpi).

średnictwem swych komitetów tworzyli pra 
wdziwy acz tajny nadzór nad każdoczesnym 
rządem, tak nad swym przeciwnikiem Kiami- 
lem, jak nad swym zwolennikiem Hilmirn, 
zdecydowali się liberali poszukać sprzymie
rzeńców i tych znaleźli w  kołach, stojących 
pod wpływem nacyonalistycznie i klerykalnie 
usposobionego duchowieństwa. Przymierze, 
jak okazały onegdajsze wypadki, przyszło do 
skutku, a przez pozyskanie wojska i  przy
wrócenie poczucia władzy u sułtana dopro
wadziło je na razie do zwycięstwa nad mło- 
doturkami.

Decydującą jest teraz kwestya, jaki obrót 
wezmą w yp ad k i: czy doprowadzą one do 
przywrócenia starego absolutyzmu, czy też 
zwolennikom konstytucyi —  młodoturkom i 
liberałom —  uda się uratować ją w  obszer
niejszej lub ograniczonej formie. O ile z do 
tychczasowych wydarzeń można sądzić, spra
wa wolnościowa nie jest bez niebęzpieczeń 
stwa. W ie lk i wezyrat w  rękach Kiamila, Saida 
czy Tewfika, a naczelna komenda nad woj
skiem w  rękach starego lokaja pałacowego 
Edhema — nie mogą pozostać bez wpływu 
na dalsze postępy życia konstytucyjnego, tem 
więcej, że zabraknie kontroli młodotureekiej, 
opartej na armii.

„W iosna konstytucyjna* w  Turcyi przynie
sie mejedaę jeszcze niespodziankę, która ze 
względu na gorący teren, na jakim wypadki 
się rozgrywają, może odbić się krwawem 
echem w  „opiekuńczej* Europie, a przede- 
wszystkiem w  Bułgaryi i Serbii, które mogą 
czuć zachętę do akcyi przeciw zdemoralizo
wanej powstańiami armii tureckiej.

Przewrót w Turcyi.
Zamordowanie ministrów i posłów.

Konstantynopol. Dzienn ik i tureck ie  po
tw ierdzają, że zam ordowano m i n i s t r a  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  którego rzekomo 
wzięto za prezydenta Iz b y  Achm eda Rizę. 
Po tw ierdzają  też, że m i n i s t e r  m a r y 
n a r k i  z o s t a ł  z r a n i o n y  i że zam or
dowano deput. M o h a m e d a  A i s l a n a ,  
przewodniczącego kom isyi Izb y  dla spraw  
zagranicznych, którego wzięto za znanego 
m łodotureckiego deputowanego i naczel
nego redaktora „T an in a * Husseina-Dża- 
kida.

Zmiany w Izbie posłów.
Konstantynopol. N a wezw anie dep. Hodża- 

Ka id  zebrało się wczoraj około 60 depu
tow anych , k tó rzy odbyli konferencyę z 
szeikiem u l Is lam  i z p ierwszym  sekreta
rzem sułtana. Ko n ferencya  trw a ła  do go
dziny 8Va w ieczór. D eputow any z Ba iru t, 
przywódca A lbańczyków , I  s m a i 1 K  e- 
m a n, został zam ianow any prezydentem  
Izby.

Nowy gabinet.
Konstantynopol. Szeik  u l Is lam  pozosta

nie w  urzędzie. In n i m inistrow ie dziś bę
dą m ianowani. T e w f i k  basza pozostanie 
w ie lk im  w ezyrem  i zainstalu je się dziś w  
Porcie.

Ucieczka młodoturków.
Konstantynopol. Bardzo w ie lu  m łodotur

ków  uciekło lub się u k ry ło . J a k  się zdaje, 
s t a r o t u r c y  i  d u c h o w n i w z i ę l i  z u 
p e ł n i e  g ó r ę  i usunęli panowanie komi
tetu młodotureckiego.

0 zniesienie konstytucyi.
Konstantynopol. Organ U n ii mahometań- 

skiej „V o lk a n “  zamieszcza lis t o tw a rty  do 
sułtana, podnoszący, że w  jego ręku  jest 
zamknięcie Izby i zniesienie konstytucyi. 
Su łtan  pokazał, że w  jego m ocy jest dać 
wolność i odebrać ją . G d y b y  atoli znaleźli 
się ludzie, k tó rzyb y  doradzali su łtanow i 
zam knięcie Izby , choćby na parę m inut, 
na leżałoby ich uw ażać za zdrajców kraju. 
D la  su łtana rozpoczyna się dziś czas n a j
s ław n ie jszych  jego rządów. Gab inet, k tó ry  
będzie utw orzony, n ie może b yć  w z ię ty  
an i z ło n a  kom itetu m łodotureckiego, an i 
z „U n ii m ahom etańskiej*, ale m usi b yć  
b e z s t r o n n y .

„V o lk a n “  zamieszcza dalej szereg listów  
i a rtyku łó w  przeciw  kom itetow i m łodotu
reckiem u, m iędzy innym i m a n i f e s t  ż o ł 
n i e r z y ,  a dalej ośw iadcza się za u trzy 
m aniem  ustaw  szeryackich  i konstytucyi. 
D zienn ik  „N isam * w yraża  podziw d la sta
now iska w ojska i jego patryotyzm u.

W obozie powstańców.
Konstantynopol. (Godz. 1*10 po południu). 

Część powstańców przenocowała na placu 
przed parlam entem . Obecnie znajduje się 
m in ister w o jn y  u  powstańców  i stara się 
ich uspokoić. M uzyka g ra  ciągle, s łychać 
okrzyk i na cześć su łtana i s trza ły  z po
w odu zw ycięstw a rew olucyi.

Instaiacya nowego w. wezyra.
Konstantynopol. O godz. 4 po południu 

odb y ła  się w  Po rc ie  in sta iacya  nowego w. 
w ezyra . M in ister w o jn y  E  d h e m basza 
b y ł p rzy przyjeździe i odjeździe z P o r ty  
żyw o ak lam ow any przez wojsko.

„H a tti hum ajum * donosi, że na skutek 
d ym isy i gabinetu został pow ierzony w ie lk i 
w ezyra t T e w f i k o w i  baszy. Dale j pod
nosi „H a tt i hum ajum *, że jest życzeniem  
su łtana, ab y  przepisy św iętego p raw a sze-

ryack iego  jeszcze w ięcej b y ły  szanowane, 
a b y  k o n s t y t u c y i  b r o n i ć  i zapewnić 
porządek.

R  i f a a t basza pozostaje m inistrem  spraw  
zagranicznych.

W mieście i w parlamencie.
Konstantynopol. (Godz. 8'10 w ieczoiem ). 

M iasto p raw ie  zupełnie się już u s p o k o i -  
ł  o i u s ta ły  także ru ch y  w iększych  i m niej
szych oddziałały w o jskow ych . Także u s ta ły  
s trza ły  w iw at$ V e  i inne dem onstracye, 
które jeszczeą-pYzez c a ły  dzień trw a ły .

Konstantynopol. W  Izbie zebrało się wczo
raj ty lko  30 posłów i dlatego wyznaczono 
następne posiedzenie na dzisiaj.

Konstantynopol. Dzienn ik i tutejsze, k tóre 
om aw iają onegdajsze w ydarzen ia, albo nie 
opatrują ich żadnym i kom entarzam i, albo 
czyn ią  to z w ie lką  rezerwą. K i lk a  dzien
n ików  w yraża  zaw odow olesie z powodu 
zm iany rządu i system u, inne zaś w y ra 
żają o b aw y  i w zyw ają  do um iarkow ania 
i spokoju.

Obawy o powtórzenie się rozruchów.
Konstantynopol. Liczba o fiar z onegdaj 

zdaje się jest w i ę k s z ą ,  aniżeli z począ
tku  przyjęto. Obliczenia urzędowe obecnie 
podają z a b i t y c h  i  r a n n y c h  n a  prze
szła 100. D yscyp lin a  w  arm ii jest z powo
du w ypadków  onegdaj szych bardzo rozlu
źnioną ; w i e l u o f i c e r ó w p o b i t o ,  z r a 
n i o n o  i z a m o r d o w a n o ,  a w ie lu  z 
nich znajduje się jeszcze w  więzieniu, albo 
u k ry ło  się. Pow aga oficerów  zupełnie jest 
podkopana; także w  portach obaw ia ją  się 
p o w t ó r z e n i a  w y p a d k ó w .

O stanow isku żo łn ierzy w  A d ryanopo lu  
i Sa lon ice dotychczas niem a wiadom ości, 
co w yw o łu je  o b a w y .

Upadek gazet młodotureckich.
Konstantynopol. Dzienn iki m łodotureckie 

„T an in *  i „Szu ra i Um rnet" wczoraj nie 
w y sz ły  i prawdopodobnie p r z e s t a n ą  
w y c h o d z i ć .

Możliwość kontrrewolucyi w Salonice.
Salonika. W yp a d k i w  Konstantynopolu  

w y w o ła ły  w  tutejszych ko łach  w o jsko
w ych  n a j  w i ę k s z e  w r a ż e n i e .  O fice
row ie czyn ią wszystko, ab y  utrzym ać 
w p ły w  kom itetu m łodotureckiego. Z aw ia 
dom ili oni swoich zwolenników  w  K o n 
stantynopolu, że gotowi są wyruszyć z woj
skiem do Konstantynopola i  czekają na 
w skazów ki w7 tej m ierze. R u ch  te leg rafi
czny z Konstantynopolem  jest bardzo w a 
d liw y . S łychać , że p rzyw ódcy A lbańczy 
ków  chcą s i ę  o d e r w a ć  o d  k o m i t e t u  
m ł o d o t u r e c k i e g o .

Proskrypcya.
Konstantynopol. Zbuntow ani u łoży li one

gdaj listę p roskrybow anych , w  tem 100 
o s ó b  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h ,  
m iędzy niem i także o s o b a  b y ł e g o  w.  
w e z y r a ,  i m ieli domagać się z a s t r z e 
l e n i a  lub w y d a n i a  t y c h  o s ó b .  Spo 
dziewają się, że zbuntowani, uspokoiwszy 
się, zaniechają tego życzenia.

Echo w Bułgaryi.
Zofia. A g en cya  bu łgarska tel. oświadcza, 

że w yp ad k i w  Konstantynopolu  w yw o łu ją  
wprawdzie u  rządu bułgarskiego w i e l k i e  
o b a w y ,  jednakże pogłoska o m obilizacyi 
albo o agresyw nem  stanow isku B u łg a ry i 
pozbawiona jest podstawy.

Zofia. O m aw iając w ydarzen ia  w  K onstan 
tynopolu , pisze półurzędowa „W r e m e * : 
N a leży się obaw iać, że n o w y  narodowo- 
is lam istyczny prąd zniszczy wszystko, co 
zdzia ła ł no w y  rząd w k ierunku  w ew nętrz 
nego skonsolidowania państw a tureckiego 
i u regu low an ia stosunków z państwam i 
zagranicznem i. Możliwem  jest także, że 
przez no w y  przewrót m ogłoby b yć  udare- 
mnionem  również p raw ie  już sfinalizow a
ne porozumienie turecko-bułgarskie. Rząd 
bu łgarsk i ma zatem obow iązek w yd ać  o d- 
p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a  n a w s z e l -  
k ą  e w e n t u a l n o ś ć ,  ab y  bronić nieza
w isłości i żyw otnych  in teresów  Bu łg a ry i, 
w  obronie k tó rych  c a ły  naród bu łgarsk i 
jest p rzygotow any na najw iększe o fiary .
Zdemolowanie redakcyj pism młodotureckich.

Konstantynopol. M o tło ch , p row adzony 
przez żołn ierzy, zdem olował i sp lądrow ał 
lokale  redakcyj m łodotureckich dzienni
ków  „T an in *  i „Szu ra j U m m et". N aczelny 
redaktor „T an in a *  H  u s s e i n i deputo
w a n y  z Sa lon ik i D  ż a b i t schronili się w  
jednej z ambasad. W y d a n ia  nadzwyczajne 
dzienników  tw ie rd zą , że w  ich m iejsce 
naczelnym i redaktoram i zostaną: A l i
E m e i l  i M u r a t .  In n i deputowani i w y 
b itn i m łodoturcy po części u k ry li się, po 
części uciekli.

Żołnierze i grupy publiczności cywilnej 
manifestują na ulicach przeciw komitetowi. 
Nadzwyczajne wydania dzienników donoszą, 
że deputowani przysięgli żołnierzom, że od
tąd spełniać będą swe obowiązki w myśl 
przepisów szeryatu.

Konstantynopol. Motłoch zdemolował także 
lokal klubu młodotureckiego i lokal klubu 
kobiet młodotureckich.

Przegląd społeczny.
Zjazd robotników drzewnych. W  czżsie 

św iąt W ielkanocnych zebra! się w  Wied&iu 
zjazd centralnego Związku zawodowego •' ro
botników drzewnych w  Domu robotniczym 
w dzielnicy Ottakring. Najważniejszą ze spraw, 
nad któremi zjazd obradował, była kwestya 
uregulowania wkładek i zapomóg.

Referował o tej sprawie, tow. poseł W a 
wrzyniec W i d h o ł z ,  który przedstawił stan 
finansów zw iązku: Majątek związku w yno
sił z końcem 1906 r. 252.000 K, z końcem 
1907 r. 258 000 K, a z końcem 1908 r. 
spadł na 201.000 K. Albowiem wskutek zna
cznego przyrostu liczby członków wzrosły 
wprawdzie wkładki, ale jeszcze bardziej wzro
sły zapomogi. W  1907 r. wynosiły dochody 
418 000 K, wydatki 414.000 K ;  w  1908 r. 
wzrosły dochody na 467.000 K, ale wydatki 
na 529 000 K, co oznacza deficyt 62.000 K. 
W kładki wzrosły bowiem o 40 000 K, a sa
me wydatki na zapomogi dla bezrobotnych
0 86.000 K ; ogólny dochód wzrósł o 49 000 
K, a rozchód o 117.000 K. Wobec tego pro
ponuje zarząd p o d w y ż s z e n i e  w k ł a d e k  
dla mężczyzn z 30 h na 38 h, dla kobiet 
z 10 h na 15 h. W  r. 1908 było ogółem 
1,476 100 wkładek męskich i 22.037 żeńskich. 
Wedle tego dochody wyniosłyby na podsta
wie tego podwyższenia 560.918 K  z męskich
1 3355 K  z żeńskich wkładek, a po dolicze
niu wpisowego razem 567.223 K  ; jeżeli przyj
miemy wedle cyfr z 1908 r. rozchód 529.000 
K, to nadwyżka wyniosłaby 37.427 K. Nad
wyżka ta będzie jednak mniejsza, bo w yda 
tki rosną, gdyż członkom, którzy w  ostatnich 
latach przybyli, upływa czas karencyjny. Tak 
samo rzecz się ma z funduszem chorych. 
W  1907 r. było 116 000 K  dochodu i 114 000 K  
rozchodu, w  1908 r. 129 000 K  dochodu i 
154 000 K rozchodu, tak że nadwyżka 2000 K  
przemieniła się w  niedobór 24 000 K. P  o d 
w y ż k a  o 2 h jeszcze niezupełnie pokryje 
deficyt, gdyż przy 1,087.825 wkładkach 
wzrost dochodu wyniósłby nie 24.000 K, lecz 
tylko 21.756 K. Jednak spodziewać się na
leży, że ta podwyżka wystarczy. Dalej pro
ponuje zarząd zamknięcie I I  klasy wkładek 
i przyjmowanie nowych członków t y l k o  do 
I  k l a s y ,  uproszczenie zapomóg dla p o d r ó 
ż n y c h  w  ten sposób, żeby zamiast zapo
móg od kilometra płacono zapomogi d z i e n- 
ue, a to po 1 K  20 b, oraz podwyższenie 
wpisowego dla robotników z 25 h na 50 h, 
dla robotnic z 20 h na 30 h.

Nad tym i wnioskami wywiązała się obszer
na dyskusya, poczem odesłano wnioski do 
kornisyi, do której z polskich delegatów wszedł 
tow. Jaroszewski z Krakowa.

K R O N I K A .
K raków , 15 kw ietn ia  

Nowiny k rak o w sk ie .
Miejska Kasa chorych w Krakowie. Walne 

zgromadzenie delegatów robotników i repre
zentantów pracodawców odbędzie się w  nie
dzielę 25 kwietnia o godzinie 3 po południu 
w  domu własnym (ul. Dunajewskiego 5, I  p.).

Porządek dzienny: 1. Zagajenie przewo
dniczącego zarządu. 2. Odczytanie protokołu 
ze zwyczajnego walnego zgromadzenia z dnia 
12 kwietnia 1908 r. 3. Sprawozdanie rachun
kowe za rok 1908 i wniosek wydziała nad
zorczego o udzielenie zarządowi Kasy abso- 
lutoryum. 4. W ybór sądu polubownego na 
przeciąg jednego roku, a m ianow icie: a) 3 
członków przez delegatów robotników, b) 2 
członków przez wszystkich uczestników wal
nego zgromadzenia. 5. Wnioski delegatów ro
botników i reprezentantów pracodawców.

Zarząd Kasy zaprasza wybranych podług 
poszczególnych grup przemysłowych delega
tów robotników i reprezentantów pracodaw
ców do wzięcia najliczniejszego udziału w 
walnem zgromadzeniu Kasy chorych w  dniu 
powyżej oznaczonym.

Każdy z delegatów i reprezentantów przy 
wejściu do sali obrad Miejskiej Kasy chorych 
winien okazać kartę legitymacyjną, upowa
żniającą go do wzięcia udziału w  obradach 
walnego zgromadzenia w  latach 1906 do
1909.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani 
delegaci i reprezentanci tychże nie posiadali, 
należy się zgłaszać do dnia 24 kwietnia do 
sekretaryatu Kasy w  godzinach urzędowych 
od 8 rano do 3 po południu.

Na czaść profesora Augusta Witkowskiego, 
kierownika zakładu fizycznego Uniw . Jagiell., 
znakomitego uczonego, postanowiło grono u 
czonych w  dniu, w  którym prof. W . wygłosi 
pierwszy wykład w  nowym gmachu, budują
cym się obecnie, wprowadzić w życie fun- 
daeyę jego imienia. Z funduszu tego ma być 
wypłacane stypendyum uczniowi fizyki na 
Uniwersytecie jlag. Składki na tę fundacyę 
uprasza się przesyłać pod adresem: Bank 
hipoteczny w  Krakowie (na rachunek bieżą
cy fundacyi im. prof. A. Witkowskiego).

Sprawy miejskie. Komisya dla gruntów po- 
fortyfikacyjnych odbyła wczoraj posiedzenie,



fla którym zatwierdzono projekt uporządko 
^ania, regulacjo i parcełacyi gruntów przy 

ościcle Salwatora na Zwierzyńcu, przędło 
zony przez Towarzystwo urzędników dla bu
dowy tnnich domów.

Sp rayę  robót ziemnych około fortów na 
Przestronni między ulicami Czarnowiejską i 
"'oiską a parkiem Jordana przekazano spe 
cyalnemu komitetowi.
t Odprawa. W  „Now inach", jak zwykle, po

dano kłam liwą wiadomość, że „socya ły", 
8trcjkojący przy jakiejś budowli koło Doi 
^ych M łynów, poranili cegłami murarza Ka 
Zl®ierza Morganti’ego sa „łam iśtrejkostwo".

Otóż od istotnie poranionego Morganti’ego, 
°ourzonego na posądzenie go o możliwość 
im a n ia  atreiku, otrzymujemy następujące 
sProstowanie kłamstwa „N ow in":

Po pierwsze, Kazimierz Morganti nie pra- 
c°w a ł koło Dolnych M iynów przy u!. Garn
carskiej, lecz na Zwierzyńcu koło Rudawy 
Przy murowaniu kamiennych fila rów ; po 
*łóre zaś żadnego tam strąiku nie było. Na
paść za§ na K. M. była uczyniona nie przez 
8° cyalistów, lecz przez kilkanaście pijanych 
Indywiduów, podjudzonych przez jakiegoś 
•|e8bmościa, pozostającego w nieporozumieniu 
2 majstrem, u którego M. pracował.

Gdy M. powracał do domu, owi awantur
u j ’ napadli na niego i skaleczyli mu gło- 

Bliższe szczegóły wykaże śledztwo poli
c k o  sądowe, które zostało wdrożone".

kalectwo przy pracy. Robotnik w  magazy
nach kolejowych, Franciszek Wołek, zajęty 
% zo ra j po południu ładowaniem towarów 
? w agonu, doznał przez nieostrożne zasu

ń c ie  drzwi wagonu zgniecenia paiców lewej 
T^ki. Zaopatrzyło go pogotowie ratunkowe i 
‘ °desłało do leczenia lekarskiego, 

fałszywy pigciokoronówkg zapłaciła wczo 
nieznana kobieta za towary kupione w 

1 kpie p. Gernkowej przy ulicy Grodzkiej, 
alsyfikat złożono na policyi, gdzie etwier 
z°no, że jest to podrobiony rubel srebrny, 
kradzieże w elektrowni miejskiej. Areszto

wano Jana Marcina i Jana  Huczka, robotni
ków w  elektrowni miejskiej, za kradzieże 

dłuższy czas ołowiu, który sprzeda
l i  niejakiemu Hutterowi. Szkoda wynosi

Na śmietnisku na Dajworze znaleziono dal- 
Sze części przyborów kościelnych, pochodzą
cych z kościoła w  Choczni. Zarządzono dal- 
3ze poszukiwania za możliwie podrzuconemi 
O czam i.

Z te a tru  m ie jsk ieg o  komunikują nam: 
yątkowe przedstawienie „Mazepy" poprzedzone bę- 
2ie hołdem dla ś. p. Modrzejewskiej. Na scenie, 

^•obnej w biust genialnej artystki, w otoczeniu 
yjzystkich artystów sceny krakowskiej, dyr. Sol- 

wypowie słowo wspomnienia, poczem pani W y
li przypomni publiczności natchniony wiersz 

sOyka, poświęcony: „Helenie Modrzejewskiej".
R e p e rtu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .

^ Czwartek: „K ró l Lear" (pierwszy występ Bole
r a  Leszczyńskiego).

Piątek: „Mazepa" (drugi występ B . Leszczyń- 
Siego).
.Sobota: „Złote runo" (trzeci występ B . Leszczyń-

j, Niedziela 18 b. tn.: „K ró l Lear* (czwarty występ 
• leszczyńskiego).
poniedziałek: „Mazepa* (występ Leszczyńskiego). 
W torek: „Poskrom ienie złośnicy* (występ Le- 
^yńskiego).
yo d a : „K ró l Lear* (występ Leszczyńskiego). 
Czwartek: „Złote runo" (występ Leszczyńskiego). 
P*ątek: „Honor* (występ Leszczyńskiego).
Robota: „O tello" (występ Leszczyńskiego).

> ■Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek" 
J®y zniżone de połowy). — o  godz 7 wieczo- 

( l01’ „Poskromienie złośnicy* (ostatni występ Boi. 
8*czyóskiego).
°niedziałek: „Balladyna*, 

p R e p e rtu a r te a tru  ludow ego, 
i^ a r te k : „N iewolnice z Pip idów ki" Bałuckiego. 
^  piątek teatr zamknięty.
Sobota: „Na dnie życia* M. Gorkiego.
Niedziela: „M aciek Samson*.

^  l  In s ty tu tu  m uzycznego. Czwarty wie- 
W  kameralny odbędzie się 20 b. m. Wieczór ten
1 . “'ięcony jest setnej rocznicy zgonu Józefa Haydna

program wieczoru wypełnią utwory tegoż

ttljjJtety nabywać można w kancelaryi Instytutu 
3'cznego (Gołębia 14) od 12—1 i 4—6. 

si»blSczńr Haydnowski, jak i wogóie wszystkie na- 
?  wieczory kameralne, odbywać się będą od- 

kaj nie jak zwykle w salach Instytutu, lecz w lo- 
tę ^  ^  klubu prawników i art.- liter- Inowacyę 
^"'prowadza Instytut muzyczny ze względu na 
O * 0SĆ własnego lokalu, wskutek której na po- 
ś)uc? n'e wieczory kameralne ograniczano liczbę 

taac2y- Zmiana lokalu umożliwi wzięcie udziału 
z®j publiczności.

Nowiny lw ow skie.
^kkiC8S 0 katastrofę kolejową w Rzęśnie 
w  ’8J. Dziś zaczął się dalszy ciąg rozpra- 

0 katastrofę kolejową w  Rzęśnie Pol 
hal' P ° dczas której zginął uczeń gimna- 

“ y  Baar, syn aptekarza w  Janowie. Roz
k o p 8 “ Obędzie się na miejscu katastrofy o 
k iła  ^  r®no. Na żądanie trybunału zarzą- 
kje , dyrekcya kolejowa, aby na rozprawę 

k pociąB kolejowy zestawiony z tych
2 ty w agonów, co w  czasie katastrofy,

®amy m personalem kolejowym. Una 
0̂\yjlen’e katastrofy ma umożebnić trybuna 
bą wydanie wyroku. Ja k  wiadomo wyszły 
So8 * ' * Bz e j  rozprawie skandaliczne fakta 
% p e arki na linii Lwów-Janów. Poszkodo- 
k  uff0 ®Ptakarza Baara zastępuje adwokat 

W yk L6 wenherz.
m* na lwowskiej po-

kłzej,' skutek memoryału, wniesionego 
z ?  handlową do ministeryum handlu,

zjechała do Lw ow a komisya z radcą sekcyj
nym Paehnerem, celem zbadania stosunków 
w  lwowskiej dyrekcyi poczt i  ewentualnego 
poczynienia odpowiednich zarządzeń. Główną 
wadą w  stosunkach na poczcie jest brak do
statecznej ilości personelu, wskutek czego 
istniejący persoaal musi pracować nad siły i 
mimo to nie jest w stanie podołać pracy tak, 
by interesowany ogół na tem nie cierpiał. 
Oprócz tego panują także nienormalne sto
sunki pod tym  względem, że zatrudnieni są 
ludzie, którzy wysłużyli już swoje lata i do 
służby nie nadają się. Takich należałoby za
stąpić uowemi siłami. Jest nadzieja, że ko
misya ramiateryalna, po zbadaniu tych nie
normalnych stosunków, postara się o poczy
nienie potrzebnych zmian i że stosunki te 
ulegną wreszcie koniecznej sanacyi.

%  f e r a j n .
Choroby zakaźne nie opuszczają nieszczę

śliwej Galicyi, przeciwnie —  z postępem 
przednówku mnożą się w zastraszający spo
sób. Przez całą zimę panowały w  kilkunastu 
powiatach tyfus i szkarlatyna, a obecnie na
miestnictwo ogłasza następujące daty za czas 
od 4 do 10 bm.

S z k a r l a t y n a  panuje w  26 powiatach 
od Trembowli po Jasło i Nowy Sącz, t y f u s  
p l a m i s t y  w  21 powiatach i objął 92 osób, 
z których 10 umarło, t y f u s  b r z u s z n y  
panuj© w 17 powiatach.

Czy namiestnictwo ogranicza się tylko do 
ogłaszania dat, czy też stosuje jakieś środki 
zaradcze?

Strzelanina świąteczna powodem śmierci.
Z Przemyśla doneszą; Edward Petryczek, 15 
lat liczący uczeń szkoły wydziałowej, syn 
dozorcy pompy kolejowej, nabiwszy pistolet 
i zatkawszy kołkiem, poszedł w  towarzystwie 
kolegów do wozu ciężarowego, by strzelić 
„na w iw at". Zatyczka poszła górą, a chłopiec 
ugodzony nią w  skroń; na miejscu ducha 
wyzionął. Chłopcy, świadkowie wypadku, 
rozbiegli się i dopiero po kilku godzinach 
któryś z nich zawiadomił poiicyanta o tem, 
co się stało. Znaleziono zastygłe zwłoki nie
szczęśliwego chłopca.

Zawiaszony cech. Starostwo w  Wadowicach 
zawiesiło w  urzędowaniu przełożeństwo sto
warzyszenia przemysłowego krawców w  Kal- 
w aryi z powodu nieprawidłowości w  urzędo
waniu i nieprzestrzegania przepisów statutu. 
Komisarzem rządowym zamianowany został 
p. W ładysław  Niemczynowski, dyrektor kra
jowej szkoły stolarskiej w  Kalwaryi.

Śmierć pod kołami pociągu. Pod Delasto 
wicami najechał pociąg osobowy, zdążający 
z Tarnowa do Szczucina, na idącego torem 
głuchoniemego Stanisława Walasa. Walas, 
dostawszy się pod koła pociągu, odniósł tak 
znaczne obrażenia, że niebawem wyzionął 
ducha.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole —■ krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn ia jące skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone

wyrobu ML M a lin o w s k ie g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

TELEGRAMY
z dnia 15 kwietnia.

Wspćlna konfereneya ministrów o traktat 
z Rumunią.

Wiedeń. W  m in isterstw ie spraw  zagrani
cznych odbyła  się wczoraj pod przewodni
ctwem  bar. A ehren tha la  wspólna konfe
reneya m in isteryaina. W z ię li w  niej udział: 
W ęg ie rsk i prezydent m in istrów  dr We- 
kerie, obaj m in istrow ie ro ln ictw a dr B ra f  
i d r D arany i, w ęg ie rscy sekretarze stanu 
Sz terenyi i O ttlik , szefowie sekcyi w  m i
n isterstw ie spraw  zagranicznych Roessler 
i M ichoIovicz, szef sekcyi w  m inisterstw ie 
handlu R iea l. Prezyden t m in istrów  au- 
stryack ich  dr B ien erth  z powodu niedyspo- 
z ycy i nie m ógł wziąć udziału  w  konferen 
cyi. Przedm iot obrad tw o rzy ł t r a k t a t  
h a n d l o w y  z R u m u n i ą .  Delegaci, któ
rzy  powrócili z Bukaresztu , zdaw ali spra
wozdanie o dotychczasowym  przebiegu ro 
kowań. Po  dłuższej d ysku sy i nad niezała- 
tw ionem i jeszcze kw estyam i udzielono de
legatom  w raca jącym  do Bukaresz tu  in- 
s trukcy i c o d o  s f i n a l i z o w a n i a  roko 
wań.

Uspokojona Serbia.
Belgrad. M in ister skarbu z n i ó s ł  w y 

dany niedawno zakaz w yw ozu  zboża i
paszy. w

Belgrad. J a k  jedno z pism tutejszych do
nosi, rząd serbski zamierza zaciągnąć za 
gran icą pożyczkę 150 m ilionów  denarów  i 
chce za to dać w  zastaw  dochody z m o
nopolów

Sprawa Łopuchina.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Śledztwo przed

wstępne przeciw byłemu dyrektorowi depar
tamentu policyi Łopuehinowi jest już u k o ń  
c z o n e m. DziBiaj doręczoną będzie oskar
żonemu kopia aktn oskarżenia.

Trzeci proces Siczyńsklego.
Lwów, 15 kwietnia.

Przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś trzecia rozprawa przeciw Mirosła
wowi Siczyńskiemu o zabójstwo namiestnika 
hr. Potockiego. Skład ław y przysięgłych jest 
następujący: Czernicki, urzędnik Kasy oszczę
dności; dr Czeszer, adwokat; Frydman, ad 
junkt wydziału krajowego; Gariński, sekre 
tarz Towarzystwa chowu koni; dr Grzesik, 
adwokat; Horodyski, urzędaik wydziału kra
jowego; Jerz.yna, jub iler; Kopecki, właściciel 
dóbr; Kotkowski,, inżynier cyw iln y ; dr Ko 
waiski, profesor uniwersytetu; Oźmiński, ku 
piec; Szczerbowski, sekretarz związku ocho
tniczych straży ogniowych. Zastępca: kupiec 
Lindenberger.

Przewodniczy wiceprezydent sądu krajo 
wego Miłaszewski, jako wotanei zasiadają 
radcy: Terlecki i Rybicki, oskarża prokura
tor Pieracki, bronią: poseł dr Kost’ Lew icki 
i dr Starosolski. Lekarze-znawcy: dr Obtuło- 
wicz i dr Lachowic*, psychiatrzy: prof. Sie
radzki i dr Kohlberger, znawcy rusznikarze: 
Jankowski i Molnar.

Rozprawa zaczęła się o godz. 9‘20 odczy
taniem generaliów oskarżonego i zaprzysię
żeniem przysięgłych. Przewodniczący odczy
tał listę świadków, między którym i teraz 
znajdują się matka Siczyńskiego i ks. Łuka- 
siewicz, powołani dla stwierdzenia stanu psy
chicznego u oskarżonego. A k t oskarżenia od
czytano po polsku, potem po rusku. Siczyń 
ski słuchał go uważnie; ma on przed sobą 
jakieś papiery. Czytanie skończyło się o go
dzinie 10.

Przesłuchanie oskarżonego.
Oskarżony do w iny się nie poczuwa, bo 

hr. Potocki i jego stronnictwo przez szereg 
lat odbierali życie narodowi ruskiemu. — 
Oskarżony był zdania, że z jego narodu po
winien ktoś wystąpić i pokazać, że tak dalej 
iść nie może. Obrońcy jego byli za bardzo 
adwokatami, a za mało politykami i dlatego 
postawili wniosek o zbadanie jego stanu psy
chicznego.

Stało się to jednak w b r e w  j e g o  w o l i ;  
on sam bowiem jest jeszcze małoletni i nie 
mógł przeciw temu zaprotestować. Lekarze 
orzekli, że on nigdy nie był chorym na u 
m ysie, ale p r o k u r a t o r  w  n o w y m  
a k c i e  o s k a r ż e n i a  n i e  j e s t  t e g o  s a 
m e g o  z d a n i a ,  bo uważa go za jakiegoś 
dzikiego zbiega, a czyn jego za coś w dwu- 
dziestem stuleciu, w  państwie kulturalnem i 
chrześcijańskiem zupełnie niezrozumiałego. 
Lecz widocznie syty głodnemu nie wierzy. 
Czyż w  Galicyi, w  tem państwie chrzęści 
jańskiem i kulturalnem, nie dzieją się mor 
derstwa polityczne?  G d y b y  o d  40 l a t  
n i e b y ł o  t y c h  m o r d e r s t w  d o k o n y 
w a n y c h  n a  c h ł o p a c h ,  on by tu nie 
stał.

Siczyński przypomina słowa Gniewosza do 
hr. Dzieduszyckiego: „Zm yj pan wpierw z 
rąk swoich krew chłopską, a potem się przy
w itam y".

Warszawa jest może kulturalniejszą niż 
Lw ów , a jednak to kulturalne społeczeństwo 
polskie nie zrzeka się i zrzec się nie może 
morderstw politycznych, wymierzonych prze
ciw  moskiewskim nadużyciom i uciskowi.

Przewodniczący poprzedniej rozprawy Przy- 
łuski zwrócił uwagę oskarżonego na to. że 
w  Austryi jest przecież konstytucya. Tak, 
ale ta konstytucya dla Rusinów bardzo mało 
różni się od stanu, jaki jest teraz w  Rosyi, 
a nawet od tego, jaki tam był przed wpro
wadzeniem konstytucyi.

Rzeczy te działy się i za poprzedników 
hr. Potockiego, ale jego nieszczęściem było, 
że nie był on pierwszym, lecz ostatnim z 
tych namiestników jak  Badeni i Piniński, za 
których działy się owe c i ę ż k i e  n a d u ż y 
c i a  w y b o r c z e  i a d m i n i s t r a c y j n e  
przeciw Rusinom. Za jego rządów pokazało 
się nadto, że przeciw Rusinom jest nietylko 
szlachta, lecz wszystkie rządzące sfery pol
skie.

Siczyński omawia działalność administra 
cyi na polu politycznem i powiada, że hr. 
Potocki tłumił nie tylko rozwój polityczny 
Rusinów, lecz i rozwój kulturalny. Dlaczego 
właśnie teraz Rusini porwali się do czynu, 
a nie pierwej ?  Ponieważ spodziewali się, iż 
z d e m o k r a t y z a c j ą  ż y c i a  p o l i t y 
c z n e g o  z m i e n i  s i ę  s y s t e m  p a n u j ą  
c y ,  ale właśnie za Potockiego nadzieje te 
okazały się zwcdniczerni.

Jakiem  prawem traktuje się ich nierówno 
pod względem politycznym ?

Oskarżony podnosi, że w pierwszym akcie 
oskarżenia prokurator starał się czyn jego 
wytłumaczyć walką partyjną między Ukraiń
cami a moskalofilami, których Potocki pro 
tegował. W  d r u g i m  a k c i e  o s k a r ż e n i a  
n i e m a  j u ż  o t e m  a n i  s ł o w a .

W  dalszym  ciągu sw ych  w yw odów  uży ł 
oskarżony o m oskalofilach s łów  „agenci 
m oskiewskiego rządu".

Przew odniczący p rzerw ał m u i rzekł, że 
nie tam uje jego obrony, ale w zyw a go, 
żeby tak ich  s łów  nie używ ał.

W k o ń cu  zaznaczył oskarżony, że sąd 
p ierw szy nie ca łk iem  poprawnie postąpił, 
n ie dopuszczając w n iosku o zbadanie jego

stanu psychicznego. A le  tak  samo obrońcy 
w  pierwszej rozpraw ie postąpili nie całkiem  
poprawnie, staw ia jąc tak i w n iosek w  pro
cesie politycznym . O skarżony na pierwszej 
rozpraw ie u ży ł tej samej broni i cofnął 

jsw e zeznania złożone na po licy i wobec 
rad cy  Bersona w tym  punkcie, że śm ierć 
Potockiego nastąp iła  zgodnie z jego (oskar
żonego) zamiarem. Obecnie oskarżony ża
łu je, że tak  postąpił i  teraz oświadcza," że 
ś m i e r ć  P o t o c k i e g o  n a s t ą p i ł a  
z g o d n i e  z j e g o  z a m i a r e m .  N ie  ma 
u razy  do sędziów pierwszej rozprawy, 
gdyż s ą d z i l i  o n i  s w e g o  p r z e c i w n i 
k a  p o l i t y c z n e g o ,  k tó ry  zabił ich w o 
dza. Oczyw iście, że w  tak ich  w arunkach  
nie może być  m ow y o bezstronności.

W ez w an y  przez przewodniczącego, b y  
opiśał swój czyn, o d m a w i a  z e z n a ń  i 
powołuje się na swoje poprzednie zezna
n ia złożone w  po licy i i w  śledztwie.

Przesłuchanie Siczyńskiego.
P r z e w o d n i c z ą c y  zarządził odczyta

nie z protokołu pierwszej rozpraw y zeznań 
co do szczegółów czynu.

O s k a r ż o n y  nie może i teraz przypo
m nieć sobie, b y  strzelał do nam iestnika 
już leżącego.

P r  z e  w . :  Czy oskarżony należy do ru 
skiej p arty i socyalno-dem okratycznej ?

O s k a r ż o n y :  Fo rm aln ie  do p arty i nie 
należę, ale z przekonania jestem  socyal- 
nym  demokratą.

P  r  z e w . : A  jednak  socyalna demokra- 
cya  odrzuca teror w  państw ie konstytu- 
cyjnem .

O s k a r ż o n y :  A le  w  G a lic y i legalne 
środki b y ły  już bezskuteczne.

P  r  z e w . : Oskarżony tw ierdzi, że czyn 
jego b y ł w yrazem  w o li całego narodu ru 
skiego, a przecież oprócz socyalistów  także 
biskupi i duchowieństwo rusk ie czyn jego 
zganiły.

O s k a r ż o n y :  Dlaczegóż w  tak im  ra 
zie nie dopuszcza się, ab y  m nie sądził sąd 
rusk i w  Drohobyczu, Tarnopolu lub  S ta 
n is ław ow ie  ?

P r z e  w .: O tem b y ła  już  m owa i w  a- 
pelacyi i w  na jw yższym  trybuna le  i rzecz 
ta  jest już rozstrzygnięta, ale zwracam  u- 
wagę, że tw ierdzenie, iż c a ły  naród ruski 
zgadza się z pańskim  czynem, nie jest 
zgodne z prawdą.

P  r  z e w . : Zapytu ję  pana, czy pan przed 
czynem  nie znajdował się w  stanie zabu
rzenia um ysłow ego i może nie zdawał so
bie sp raw y z tego, co c z y n ił?

O s k a r ż o n y  zaprzecza, owszem znaj
d o w a ł  s i ę  w  p e ł n i  s w o i c h  s i ł  
u m y s ł o w y c h .

W o t a n t  R y b i c k i  p y ta  go o szcze
g ó ły  jego życia  a dalej, czy badał stan 
rzeczy w  G a lic y i ty lko  z gazet czy inną 
drogą.

O s k a r ż o n y :  Od 20 la t m ówi się na 
w szystk ich  zebraniach i w  sejm ie i w  par
lam encie. S ą  to rzeczy znane.

W o t a n t  R y b i c k i :  Ale czy co do dzia
łalności tego jednego człowieka hr. Potockiego 
starał się pan dochodzić, czy to on właśnie 
w p ływ ał na takie postępowanie?

O s k a r ż o n y :  Nie mogłem przecież iść do 
hr. Potockiego i pytać go.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Idzie o to, czy pan 
nie za lekkomyślnie wziął za prawdę to, co 
prawdą nie było. Przytaczam np. sprawę 
uniwersytecką. W  śledztwie powiedział pan, 
że hr. Potocki kazał zamknąć studentów ru
skich, a przecież tak nie było.

O s k a r ż o n y :  Nie mam na to faktycznych 
dowodów, ale mam dowód logiczny. Czemu 
z powodu ataku na Bobrzyńskiego nikogo 
nie aresztowano?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ja  jednak na pod
stawie aktów muszę stwierdzić, że na uchwałę 
sądu co do owego aresztowania studentów 
hr. Potocki ani słowem nie wpłynął.

W o t a n t  R y b i c k i  stawia jeszcze pyta
nia celem wyjaśnienia, czy Siczyński starał 
się uzyskiwać dowody co do działalności Air. 
Potockiego i czy ktoś go utwierdzał w  m y
śli, że trzeba namiestnika zabić.

O s k a r ż o n y :  Mówiono o tem ogólniko
wo, że w  Galicyi trzeba chwycić się broni 
nielegalnej; specyalnie co do zabicia hr. Po 
tockiego n i k t  m n i e  n i e  u t w i e r d z a ł .

N astąp iła Va godzinna przerw a.

Zi stewarzyszeń I zp w w M .
* W  C zarne j W s i w „Ogrodzie ludowym* p. 

Goldberga odbędzie się w niedzielę 18 b. m. za
bawa taneczna połączona z przedstawieniem ama- 
torskiem: 1) „Adam i Ewa*, krotochwila w 2 aktach 
ze śpiewami; 2) „O S. S. czyli wyprawa ślubna*, 
komedya w 1 akcie. Początek zabawy o godz. 3 po 
południu, przedstawienia o godz. 7 wieczorem. Po 
przedstawieniu dalszy ciąg zabawy. Wstęp na za
bawę 40 h, na przedstawienie miejsce pierwsze 
50 h, drugie 40 h, stejąee 20 h.

Zakład wodoleczniczy
i sanatoryum spsc. chorób nerwowych 

Dra Kupczyka



DROBNE OGŁOSZENIA
Zi Anons w „Drobnych og/o«*B 
alach* liczymy u  każdo ttawe 

8 ba!., tytsł 20 hal.

Row ery
używane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
„A tilla " z gwarancyą na trzy lata 
K  116. W ysyłka za nadesł. zadatku 
K  15. Powołującym się na „Na
przód* 10%  rabatu z cennika. 
S. Rundbakin, W iedeń IX . Rdger- 

gasse 23/9.

Dom m urow any
w Zembrzycach, koło Suchej jest pod 
korzystnymi warunkami do sprze
dania. Wynajm uje także mieszkania 
na pobyt letni. Jan  Polak, Zembrzyce.

M ieszkanie
składające się z 4 pokoi, przedpo
koju, kuchni i łazienki gazowej przy 
u licy Starowiślnej L. 6 , na I I I  pię

trze, od 1 lipca do wynajęcia.

W ielki dochód
może uzyskać kobieta lub mężczy
zna przez akwizycyę dla I-szorzę- 
dnego towarzystwa ubezpieczeń. 
Oferty nadsyłać należy: Schamroth 
i  Kohn. Kraków, Biuro spedycyjne 
i ajencya handlowa, Kolejowa L. 6.

Produkta mleczarskie!
jako to

masło deserowe
rożne sery
odznaczone na w ystaw ach  naj- 
wyższem i nagrodam i, poleca 

hurtow n ie i częściowo

Mleczarnia „ R A C Y A “
K r a k ó w  

n l ic a  D ie t la  L. 7 9 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą.

Wielka sprzedaż 
gramofonów i płyt
niżej cen  fabrycznych

G r a m o f o n y  
o d  k o r o n  2 0 .

P ł y t y  d u ż e  
p o d w ó j n e

o d  k o r .  2 * 5 0 .

J ó z e f  F e ig e n b a u m
zegarmistrz, Kraków, Bracka 11.

Na prezenta, na Imieniny 
i Wesela

fab ryczny w yrób  tortów 
pierwszej jakości od 3 K , 
fantazyjne . . . . „  5 „  
również ciasta po 6 hal.

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. zarz. 

R. Pieczarki
P o s e l s k a  1 5 , K r a k ó w .

Na prow tncyę zlecenia odw rotnie.

P rzez  W y s o k ie  
k . N am iestn ic tw o  

k o n ce s jo n o w a n e

B i u r ©
p o d ró ży

Z o f i i  m
Bfesiadaokiej
Oświęcim (dworzsc)

sprzedaje 
b ilety okrętowe do

Ameryki
I, n  i I I I  kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.
Ceny Cciii* wedle teryf 

rob.- okrętowych I kolojowyob

B ilety okrętowa do K i b i ©  
I Wety kiUjna kuadyjililł.
Prospekty C n t  I oplatało.

K ule i k r ę g le
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaniej

HEIM i  SPÓ ŁK A  
K raków , R ynek główny 37 .
Specyalne cennik i na żądanie gratis i franko.

F a b r y c z n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w
Pod firmą

M U Z Y K A U

w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu).
W ie lk i  w y b ó r  

g u t o m a t ó w  m u z y c z n y c h  „ O r c h e s t r o n " ,  
a r a m o f o n ó w  i p a t e f o n ó w  z  p i e r w s z o r z ę 
d n y c h  f a b r y k  o r a z  p ł y t  n a j n o w s z y c h  z d j ę ć .  
Ceny konkurencyjne. Katalog gratis.

I W O
I L Z N E N S K I E

beczkowe i butelkowe

z Browaru Mieszczańskiego

Generalna Reprezentacya
mające sławę światową

I
Telefon

poleca

ulica Jagiellońska L .  7 .

NOWOJORSKA GERMANIA
T o w a r z y s t w o  a s e k u r a c y j n e  n a  ż y c i e

Generalna Dyrekcya dla Europy: OetllR, W, 64, Babrenstrasse 0, we własnym do* 
teneralna Reprezentacya dla Austryi: Władali, I, Stuhenring 18, wa własnym dom-
itan  ubezpieczeń z końcem  roku  1 9 0 5 ....................................... K 539,686.228*—
Jtan czynny według bilansu z końcem  r. 1006 ....................  9 176,528.310*—
> o chód za premie asekuracy jne i odsetki w r. 1005 . . „ 30,748.980*—*
itd w y ik a  z obrotu rocznego 1905 ..................................................   2^15.366*—- 1 iw doi ooa ~
<#zerwy z poprzednich la t dla udziału w zysku  . . . . .  11,718.647*— J  ’

Szczególne ko rzyśc i
jakie daje Howojorska Usrmania swoim ubezpieczonym są: 

l) ie  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubet 
pieczenia;

1) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalns, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutel
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosęl 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

5) ie  dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne 
prem ii;

t) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broi 
bez podwyższenia premii;

i) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b ) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
e; rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze
reg la t; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
szu przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automat}’ 
stnio w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeni- 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la 
'uyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodnia] 
w  K r a k o w ie , p r z y  u l ic y  J a s n e j  L . 5

ss u p. Zygmunta Gieitzmana.
Towarzystwo nawiążo chętnie stosunki z osobami nadającemi się d. 

ikw izycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

Dla zdrowia dzieci!
p r z e z  p ow ag i lekarskie za lecan y .

H A Y A  p u d e r
JSl A N T is E P T y c z is y

• MYDŁO HYGIENICZNE

cr Jats
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.NADW0R
i  DOSTAWCA dla niemowląt i dzieci
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Tysiące podziękowań! naśladownictwami!
D l a t e g o  ż ą d a ć  n a le ż y  w s z ę d z ie  t y l k o  P U D R U  H A Y A

D o nabycia w e wszystkich aptekach i drogueryach.
O  i ą a ---------  Główny skład wysyłkowy;----------
S .  H  A  Y ,  a p t e k a r z ,  c .  i k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y .  L w ó w .
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T Y L K O  U  S W O I C H !
K a ż d y , kto  chce ubrać się f a n i ©  i  e l e 
g a n c k o ,  n i e c h  z a m a w i a  u b r a n i a  w

i
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S p ó ł c e  w y t w ó r c z e j
ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  4 ,  I I .  p .
k tó ra  p rzy jm u je  w s ze lk ie  za m ó w ie n ia  w  za k re s 
k ra w ie c tw a  w chodzące pod w a ru n k a m i nader

k o r z y s t n y m i .  ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

J U T K *  1

JN APRZO BPi.— *
z fabryki

93. P a s c h a ls k ie g o
w ytyczn ie  do nabycia

w sklepach
H o b o f n f e z y e i i
Ul. W iślna L . 8.
U l .  G rzeg ó rzeck a  103. 
Dębniki, Pocztow a 17.

Zdolnych M O D N IA R E K
p o s zu k u je  się za r a z.

Ulica Gertrudy, Nr 10 .

v  ta V  ta
T Y L K O  1 K .  6 0  h .  =

y r m 11?  t  ▼  ▼  
=  TYLKO 1 K. 60

w i ę k s z a  r e p  a r a  c y  a  z e g a  
Na składzie

wielki wybór zegarów i zegar*1
prawdziwych szwajcarskich. 

Poręczenie5-letnie. D la  k o l e j a r z y  , 
cyalnie u r e g u l o w a n e  zegarki służb"
Dryg. Roskopf-P a t e n t  o d  1 0  ^
tylko w p i e r w s z y m ,  k r a k o w s j j .  

najtańszym zakładzie zegarmistrzów#*1

J Ó Z E F  F E I G E N B A ^ i
K ra k « iiv , u l.  B r a c k a  L .
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Pokój umeblowani Nar
d o  w y n a ję c ia .

W i a d o m o ś ć  w  D z i a l e  i n s e r a t o w y m  „ N a p r z o d u * ’ 1 
p l .  W W .  Ś w i ę t y c h  L .  8 , 1 .  p .  J

—  s

m  B A C Z N O Ś Ć ! ! !
ZAPEWNIONY ma każdy a nas I łatwa ** 

k o r o n  1S d o  2 5  ty g o d n io w o
b i z  względu aa p łc i , wlak lub addalanla.

m i l  Bliższych informacyi udziela: j k
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów 

wyoh we Lwowie, ul. Krasickich i. 1
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W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i *
^kazała 

atr 
Z głów 
flo kog(

mnę

Kraków — Rynek główny, Linia A-B 44 . ,
K a p ita ł a k c y jn y  1 3 0  m il io n ó w  k o r o n . F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 9  m il io n ó w  k o t

P r z y j m u j e  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i  n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .  P o d a t e k  r e n t o w y  o p ł a c a  b a n k  z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .  K u p n o  i  s p r z e d a ż  p a p i e r ó ^  
—  w a r t o ś c i o w y c h ,  w a l u t  i  d e w i z .  U d z i e l a  p o ż y c z e k  w e k s l o w y c h ,  n a  z a s t a w  w a l o r ó w ,  p r z y j m u j e  d e p o z y t a  w  p r z e c h o w a n i e

§ nie

g d y b  
% y  O bra°głaby

Wypłaca kupony i wylosowane elekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych informacyj w tym kie#
w ' aby ,

a*elow
Qiówi


